Michał Grzelec lat 11

Marek
Jak w każdy wtorek, Marek wędrował swoimi leśnymi ścieżkami, obserwując otaczającą go przyrodę. Zbliżało się lato. Kochał ten las. Uwielbiał pływać w pobliskim jeziorze. Znał ten las i to jezioro od urodzenia. Tata Marka był leśniczym. Mieszkali w leśniczówce. Także i dziś spotkał jaszczurkę przy tej samej brzozie co zawsze. Patrzyła na niego swoimi małymi oczkami. 

- Czy chcesz być moją małą przyjaciółką? –zapytał Marek. Podjechał bliżej swoim wózkiem inwalidzkim do jaszczurki, ale ona wystraszona schowała się za brzozę. - Jesteś jak zawsze tchórzliwa, a przecież wiesz, że nie zrobię ci krzywdy-powiedział Marek.

Zrobiło mu się jeszcze bardziej smutno na sercu. Od trzech lat, kiedy uległ wypadkowi samochodowemu, nie miał kolegów. Przyjaciel  z przed lat wyjechał z rodzicami na południe Polski.
Marek mieszkał na Kaszubach w małej miejscowości Grabowo nad jeziorem Mausz, wśród lasów pięknej Szwajcarii Kaszubskiej. Tata Marka o imieniu Wiesław, odwoził go codziennie do szkoły samochodem. Kiedyś drogę przez las prowadzącą do szkoły przemierzał piechotą lub swoim ukochanym rowerem. Wózek, który ma dziś nie jest zbyt szybki, bo napędzany siłą mięśni rąk.
Mięśnie jego nie były zbyt dobrze rozwinięte. Nie ćwiczył, był zwolniony z lekcji w-fu. 

- Co ja mogę robić w swoim życiu? – zastanawiał się wielokrotnie Marek.

Szczerze mówiąc, nie miał na nic ochoty. Uczył się z obowiązku, żeby rodzice jeszcze bardziej się nie martwili. Nic poza tym. 

Dzień zakończenia roku szkolnego był dla Marka dniem jak zawsze bez słońca. Choć na niebie świeciło pięknie. Koledzy i koleżanki z klasy Marka roześmiani, bo przecież zaczynają się wakacje. 
„Przed nimi wycieczki, obozy, kolonie - pomyślał Marek. A ja? Kiedyś też wyjeżdżałem. Byłem w Krakowie. Widziałem zamek Wawelski. Piękne historyczne miasto. Dawna stolica naszego kraju. Chyba już nigdy nie będę wyjeżdżał na kolonie czy wycieczki. Po co komuś robić kłopot?” -pomyślał Marek. 
W pierwszą niedzielę wakacji wybrał się nad jezioro. Dojeżdżając do jeziora usłyszał krzyk.

- Ratunku! Pomocy! 
Od razu zorientował się, że ktoś się topi. Nie myśląc wiele, dojechał do samego brzegu pomostu. Wychylił się z wózka i wypadł do wody. Mimo niewładnych nóg, poruszał się w wodzie bardzo sprawnie. Podpłynął do tonącego chłopca i zaczął go ratować. Nad brzegiem jeziora stały dwie dziewczyny i chłopak. Sparaliżowani ze strachu nie potrafili nic zrobić. Markowi udało się wyłowić i uratować chłopaka. Wszyscy szczęśliwi  dziękowali Markowi. Marek taką ogromną życzliwością był speszony. Gdy zorientował się, że jest już wszystko dobrze, odjechał bez słowa.

Na drugi dzień mama woła Marka:

-Marek, ktoś do ciebie! 
W drzwiach stały dwie dziewczyny i dwóch chłopaków z nad jeziora. 
-Cześć! Jestem Przemek. Jak chyba poznajesz, to mnie wczoraj uratowałeś. To moje koleżanki-Asia i Kamila, a to mój brat Paweł. Bardzo dziękuję ci jeszcze raz. Wczoraj tak szybko odjechałeś, że nawet nie zdążyliśmy się poznać. Jestem ci ogromnie wdzięczny i jednocześnie dłużny- powiedział Przemek. 
Marek nic nie mówił rodzicom o wczorajszym wydarzeniu. Mama, słysząc co wydarzyło się poprzedniego dnia, była ogromnie szczęśliwa.

- Dlaczego nie powiedziałeś Marku, co się stało?- zapytała mama.

-Co miałem mówić? Każdy by tak postąpił. Umiem dobrze pływać, więc od razu wskoczyłem i pomogłem- odpowiedział Marek.

-Jestem dumna z ciebie synku. Wejdźcie do środka. Musimy to uczcić. Mam dobre ciasto - powiedziała mama Marka. Przy maminym serniku i coli atmosfera zrobiła się bardzo miła. 

Wszyscy zaczęli opowiadać o sobie. Okazało się, że Przemek i Paweł mieszkają niedaleko Marka w ładnym mieście Kościerzyna. Przemek zaproponował Markowi, że przyjedzie na drugi dzień po niego do domu, ponieważ rodzice Pawła i Przemka chcą go bardzo poznać. Marek nie mógł spać tej nocy, ponieważ chciał jak najszybciej pojechać do swoich nowych kolegów.

Od tej pory tata Przemka przyjeżdżał regularnie po Marka, gdyż chłopcy zaczęli trenować grę w piłkę ręczną. Kościerzyna posiada bardzo ładny obiekt sportowy przystosowany dla ludzi niepełnosprawnych. Marek całkiem dobrze radził sobie grając w piłkę. Nie tylko sport go zaczął interesować, bo Przemek miał wiele pomysłów na spędzanie wolnego wspólnego czasu, lecz także kino, komputer, wyjazdy do Gdańska. Dla Marka od niedawna zaczęło także świecić słońce na błękitnym niebie.
